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ANTONCE JANOWICZ. ps. „KSIĄDZ*' Ur. się 17 stycznia 1905 r. w Tucholi 
woj. bydgoskie z ojca Bernarda i matki Joanny z Pałuckich. W 1923 
r. ukończył Państwowe Seminarium Nauczycielskie w Lubawie, pow. 
Nowe Miasto. Rozpoczął pracę w charakterze nauczyciela szkoły pod­
stawowej w Starych Polaszkach, pow. Kościerzyna. Poza pracą nau- 
cielską zajrn©wał się radiotechniką, W czasie okupacji przebywał

I . .  1
na przymusowych robotach w Malborku. Tu podał się za radiotechnika 
i zatrudniony został w serwisie radiowym należącym do Niemca Beje- 
ra. Zameldowany był w domu Moniki Isdepskiej w Malborku-Kałdowie 
przy ul. Solskiego 3. Był współorganizatorem i trzecim z kolei 
dowódcą Związku Polaków „Młody Las” oraz 'jednym z najbardziej ak­
tywnych jego działaczy. On to razem z Narcyzem Kozłowskim „Szary”
J: Aleksandrem Wiśniewskim „Ali" składał przysięgę na kopie chorąg­
wi krzyżackich zdobyte przez wojska pod dowództwem Władysława Ja­
giełły pod Grunwaldem, a przewiezione 19 maja 1940 r. do Malborka. 
Antoni Janowic z był współautorem ulotekwk lóirH^osob iście przepisy­
wał na zdobycznej maszynie, kierował grupami e-peracyjnymi--4zi-ała- 
jącymi na-dworcu kolejowym.i lotnisku wojskowym, prowadził wykła­
dy na tajnych Uniwersytetach ludowyeh ita. W 1942 r. został aresz­
towany i osadzony w malborskim ratuszu, w którym znajdowała się 
filia kwidzyńskiego Gestapo. Zwolniony dzięki interwencji pracodaw­
cy niemieckiego był pod stałą obserwacją. Kiedym w 1943 r. gestapow

r y  t

cy przyszli po niego wyskoczył przez okno do ogrodu a stamtąd w 
pola.- boso i w samej koszuli. Tropiony przez gestapowców ukrywał 
się w Kończewicach i Pogorzałej Wsi a następnie w Mątowach v)£iel- 
kich. Pomocy udzielili mu wówczas Kazimierz Gutkowski i Bolesław 
Marczak. Kiedy ukrywał się w lodowni przeziębił organy wewnętrzne, 
co katastrofalnie odbiło się na jego zdrowiu i. było przyczyną je­
go przedwczesnej śmiercią Po wojnie pracował w firmie "Jupiter” 
ą następnie jako radiotechnik w Kruszynce i Rypinie, gdzie zmarł 
22 grudnia 1961 r, Wie.&ław Jedliński 4
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DZIAŁALNOŚĆ A. JANOWICZA W ..MŁODYM LESIE"

Mój mąż Antoni Janowicz urodził się 17 stycznia 1905 r„ w Tu­
choli woj. bydgoskie. Był synem Bernarda i Joanny z Pałuckich* Wy­
wodził się z rodziny wielodzietnej. W drugim roku życia stracił 
ojca. Miał jeszcze brata Bernarda z pierwszego małżeństwa,, Antoni 
przebywał z rodzicami najpierw w Tucholi a potem w Rumianie, gdzie 
uczęszczał do szkoły podstawowej. Po kilkuletnim uczęszczaniu do 
gimnazjum w Tucholi, kontynuował naukę w Państwowym Seminarium Na­
uczycielskim w Lubawie, pow. Nowe Miasto, które ukończył w 1923 r. 
Rozpoczyna pracę w charakterze nauczyciela szkoły podstawowej w 
Starych Polaszkach, pow. Kościerzyna. Wojna zastaje go w powiecie 
lipnowskim. Zmuszony był ukrywać się, gdyż Niemcy ścigali nauczy­
cieli. Brak środków do życia skłonił męża do zajęcia się naprawą 
zegarków, maszyn do szycia i malowania niemieckich tabliczek do 
wozów. Wiosną 1941 r. został zabrany na przymusowe roboty do Elblą­
ga. Podał się jako radiotechnik i został przydzielony do Malborka. 
Dostał się do dużego serwisu radiowego, którego właścicielem był 
Niemiec Bejer. Przychodzili różni klijenci z prośbą o naprawę czy 
też częściej przeróbkę radioodbiornika, ażeby można było słuchać 
stacji zagranicznych. To odpowiadało mężowi, gdyż naprawy dokony­
wał najczęściej na miejscu u klijenta. Byli to zazwyczaj Niemcy, 
a ponieważ mąż świetnie władał językiem niemieckim, mógł z nimi 
rozmawiać na różne tematy.

Mąż należał do „Młodego Lasu" i utrzymywał kontakty z jeiicami 
wojennymi z Francji i Anglii, którzy współpracowali z Polakami i 
dostarczali im czekoladę, konserwy rybne i inne produkty, jakie 
otrzymywali z Międzynarodowego Czerwonego Krzyża* Działacze orga­
nizacji zbierali się często u Antoniego, który mieszkał nieco od
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centrum Malborka - w Kałdowie. Przyjeżdżali do niego również przed 
stawiciele tejże organizacji z innych miejscowości. Między innymi 

^systematycznie odwiedzał męża Bernard Czołba z Brodnicy. Dostar­
czył on maszynę do pisania. Był łącznikiem „Młodego lasu", a po­
tem okazało się, że sypał swych kolegów. Był podobno na usługach 
Niemców za co po wojnie spotkała go należyta kara: wyrokiem sądu 
w Grudziądzu został skazany na karę śmierci. W czasie:' pobytu w, Mai 
borku mąż mój wykładał na tajnych uniwersytetach ludowych organi­
zowanych przez „Młody Las". Był również współautorem ulotek, które 
osobiście przepisywał na dostarczonej przez Czołbę maszynie do pi­
sania. Mój mąż mieszkając w Kałdowie organizował zebrania, przygo­
towywał materiały radiowe, prowadził wykłady, zlecał prace do wy­
konania i omawiał bieżące zadania. Należał do kierownictwa organi­
zacji nic więc dziwnego, że działalność jego odbywała się w warun­
kach wzmożonej czujności i ostrożności. Utrzymywał kontakt ze swym 

/ kolegą po fachu Franciszkiem Ciemnym, który również pracował w war 
sztacie radiowym.

W 194-2 r. został wezwany na przesłuchanie do ratusza. Kiedy 
odmawiał zeznań;oprawcyra było ich dwóch siłą zaprowadzili go na 
dużą salę i tam zaczęli,,zabawę"0 Na zmianę bili go bykowcami. 
Strasznie obite ciało przez długi czas dawało o sobie znać potwor­
nym bólem. W miejscach odbitych powstały dotkliwe wrzody. Po poro­
zumieniu się z szefem męża , zostawili go w spokoju. Do zwolnienia 
przyczyniła się dobra opinia z miejsca pracy i brak pracowników.

W 1943 r. jeszcze raz wzywają go go do ratusza, tym razem do 
podpisania niemieckiej listy narodowościowej. Mąż kategorycznie 
odmówił. Od tego czasu hitlerowcy nie dają mu spokoju. Pewnej nocy 
do drzwi mieszkania męża zapukali gestapowcy. Aby zyskać na czasie 
Antoni odpowiedział, że zaraz otworzy, jak tylko się ubierze. Kie­
dy łomotanie się powtórzyło nagle otworzył drzwi i jednym susem 
wyskoczył na schody i przez ogród uciekł w pole. Niemcy wtargnęli
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do pustego pokoju. Antoni tymczasem w bieliźnie i boso przybiegł 
do wsi Kończewice. Tam miał kolegę, który mógł mu pomóc. Otrzymał 
ob niego ubranie i obuwie. Kiedy mężowi zaczł się palić grunt pod 
nogami, pod osłoną nocy przedostał się do Pogorzałej Wsi, gdzie 
pomocy udzielił mu pracujący w mleczarni Niemca Hermana - Kazimier: 
Gutkowski. On to ukrył go na strychu nad świniarnią, zastrzegając, 
że nic o nim nie wie. Zaczął się trudny odcinek życia ukrywającego 
się Antoniego Janowicza. Gutkowski gdy tylko mógł, podawał mu litr 
mleka, a czasami kawałek chleba, co w żaden sposób nie mogło zaspo 
koić potrzeb męża. Musiał jednak siedzieć, bo nie miał innego wyj­
ścia, tym bardziej że ciągle go poszukiwano. Upalne lato i odór 
unoszący się nad świniarnią były nie do wytrzymania. Bywało i tak,
że mąż chcąc zwilżyć sobie choć troszkę usta wychodził przez okien 
ko na dach i zlizywał kropelki rosy. Pewnej niedzieli wychylił się, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Ni stąd ni zowąd na drabinę 
wszedł Niemczak, uczeń mleczarski, który podniósł alarm i zawia­
domił policję, która wkrótce wszczęła rewizję. W międzyczasie mę­
żowi udało się dostać do lodowni w piwnicy i tam spokojnie docze­
kać wieczoru. Pobyt w lodowni nie wyszedł mężowi na zdrowie i był 
przyczyną różnych chorób i przedwczesnej śmierci. Niemcy pat dokład 
nej ale bezskutecznej rewizji odjechali z niczym. Ponieważ miejsce 
jbyło spalone mąż zmówił się z moim bratem Bolesławem Marczakiem, 
który ukrył mego przyszłego męża u rodziców w Mątowach Wielkich 
na Żuławach. Zaczęły się teraz lepsze czasy, gdyż matka moja sy­
stematycznie mu donosiła na sino nad oborą - gotową strawę. Częś­
ciej też mógł wychodzić, gdyż rodzice mieszkali sami i zatrudnieni 
byli £ako stróże. Niekiedy i do nas zaglądali Niemcy. Bywało i tak 
że mąż bywał w obejściu a nawet w domu. Na widok Niemców musiał 
wyskakiwać przez okno i ukrywać się. Pewnego razu zauważono go w 
sadzie. Ojciec tłumaczył Niemcom, że pewnie ktoś podkradł się po
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jabłka. Uwierzono. Tego dnia Antoni wrócił dopiero nocą, gdy Niem­
cy odjechali. Zbliżała się zima. Nadchodziły dla nas dobre wieści 
z frontu. Zdrowie męża uległo jednak znacznemu pogorszeniu. Pro­
sił listownie kolegę lekarza o pomoc. Ten przyjechał, a był po­
dobno z Czerska. Zbadał chorego i wypisał recepty na całą rodzinę. 
Lekarstwa przywieziono z Tczewa. 0 całkowitym powrocie do zdrowia 
nie było mowy, lecz chwilowo nastąpiła poprawa.

20 stycznia 1945 r. dostaliśmy rozkaz wycofania się z Niemca­
mi. Ze względu na duże mrozy rozkazu nie wykonaliśmy. Mąż wraz z 
ojcem Stanisławem Marczakiem wykopał schron w stodole z zamaskowa­
nym wygodnym wyjściem. Zaopatrzyliśmy się w żywność i napoje i za­
braliśmy najcenniejsze rzeczy. Znaleźliśmy się między drugą a trze 
cią linią frontu. Przeżywaliśmy straszne rzeczy, lecz zawsze wszy­
stko dobrze się kończyło. Muszę jeszcze wspomnieć, że mąż działa­
jąc w Malborku miał pseudonim „Ksiądz1'. Przebywając w Mątowach 
Wielkich wyrabiał pieczątki, które służyły do wyrabiania nieraz 
ważnych dokumentów dla Polaków.

Po przejściu linii frontu, zaczęliśmy zbierać się do drogi. 
Mąż jechał razem z nami, gdyż mieliśmy zamiar się pobrać, co też 
po powrocie w rodzinne strony uczyniliśmy. . .

Irena Janowska
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Antoni Janowicz pd."ksiądz" y "Młody Las" w Malborku / T905**1961/.

Urodzony 17 I 1905 r . w Tucholi wo;)-Bydgoskie; syb Bernarda i Joa­

nny z d.Pałuckiej. Ukończył gimnazjum w Tucholi, następnie w 1983 r . 

Państwowe Seminarium Nauczycielskie w Lubawie, pow.Nowe Miasto . 

Rozpoczął pracę w chara terze nauczyciela szkoły powszechnej 

w Starych Polaszkach, pow ..Kościerzyna. Poza pracą nauczycielską 

zajmował się radiotechniką. W 1939 r . uniknął represji ze strony 

Niemców. Utrzymywał się z zarobku za reperacje maszyn do szycie, 

zegarków i malowania tabliczek na wozach. Od wiosny t941 r . prze—

/io bywał na przymusowych robotach w Malborku* Tu podał się za radio­

technika i zatrudniony został w serwisie radiowym należącym do 

Niemca Be jera. Zameldowany był w domu Polski Moniki Isdepskiej 

mieszkającej stale w Malborku-Kałdowie przy ul.Solskiego 3* Był 

współorganizatorem i trzecim z kolei dowódcą Związku Polaków "M 

"Młody Las" i jednym z  najbardziej aktywnych działaczy obok Nar­

cyza Kozłowskiego ps ."Szary ", Aleksandra Wiśniewskiego1 p s ."A li" 

i Franciszka Ciemnego. Był v/spółautorem ulotek pt."Ruch opru" , 

które osobiście przepisywał na maszynie. Kierował akcją sabotażową

'l/O skowym, prowadził wykłady na zorganizowanych przez "Miody Las" 

tajnym Uniwersytecie Ludowym. W 1942 r . /po nabyciu maszyny od Ber­

narda Czołby ps."Topór", który okazał się agentem Gestapo/ został 

aresztowany i osadzony w malborskim ratuszu, w którym zanjdowała 

się f il ia  kwidzyńskiego gestapo. Zwolniony dzięki interwencji 

pracodawcy niemieckiego by ł pod stałą obserwacją. W 1943 r . dzięki 

|iai!ł¥i*afi;iaxHXRmiKKkjLB5x±±}5iyxaxMi4*KHiEtajc*ę^x udanej ucieczne 

uniknął ponownego aresztowania /za  odmowę podpisania niemieckiej 

listy narodowościowej/. Tropiony przez gestapowców ukrywał się 

w Kończewicach i Podgorzałej Wsi, a następnie w Mątowach Wielkich. 

Tu podrabiał pieczątki, które służyły do wystawiania dokumentów 

^ Polakom. /Pomocy udzielali mu wówczas Kazimierz Gutkowski i rodzina 

Marczaków/. W 1945 r . ożenił się z Ireną Marczak, z którą wyje­

chał do Bydgoszczy. Tu pracował w firmie "Jupiter", szkoląc jed­

nocześnie uczniów w zawodzie radiotechnika.

Wkrótce przeniósł się do Kruszyna, następnie 

do Rypina, gdzie pracował początkowo w zawodzie radiotechnika, póź­

niej z powodu złego stanu zdrowia w Spółdzielni Inwalidów.

na terenie za kładów radiowych
na dworcu kolejowym i lotnisku woj-

Jedliński W ., Związek Polaków "Młody las" - sylwetki dowódców 

Ciechanowski K*, Ruch oporu .* •

Jaszowski T . ,  Gestapo . . .  s .58,59 t , t as"
Kozłowski N . ,  Tajny Związek Młodzieży iejskiej 'Mło y

Zmarł 22 XII 1961 r. w Rypinie
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Janowicz Antoni ps. „Ksiądz”, dca tajnej org. „Mło­
dy Las” w Malborku (1905-1961).

Urodzony 17 I 1905 r. w Tucholi woj. bydgo­
skie; syn Bernarda i Joanny z d. Pałuckiej. Ukoń­
czył gimnazjum w Tucholi, następnie w 1923 r. Pań­
stwowe Seminarium Nauczycielskie w Lubawie, 
pow. Nowe Miasto. Rozpoczął pracę jako nauczy­
ciel szkoły powszechnej w Starych Polaszkach, pow. 
Kościerzyna. Poza pracąnauczycielskązajmował się 
radiotechniką. W 1939 r. uniknął represji ze strony 
Niemców. Utrzymywał się z zarobku za reperacje 
maszyn do szycia, zegarków i malowania tabliczek 
na wozach. Od wiosny 1941 r. przebywał na przy­
musowych robotach w Malborku. Tu podał się za 
radiotechnika i zatrudniony został w serwisie radio­

wym należącym do Niemca Maxa Baehra. Zameldowany był w domu Polki Moniki 
Izdepskiej mieszkającej stale w Kałdowie. Był współorganizatorem i trzecim z kolei 
dowódcą Tajnego Związku Młodzieży' Wiejskiej „Młody Las” i jednym z najbardziej 
aktywnych działaczy obok Narcyza Kozłowskiego ps. „Szary”, Aleksandra Wiśniew­
skiego ps. „Ali” i Franciszka Ciemnego. Był współautorem ulotek pt. „Ruch oporu”, 
które osobiście przepisywał na maszynie. Kierował akcją sabotażową na terenie zakła­
dów radiowych, na dworcu kolejowym i lotnisku wojskowym, prowadził wykłady na 
zorganizowanym przez „Młody Las” tajnym Uniwersytecie Ludowym. W 1942 r. (po 
nabyciu maszyny od Bernarda Czołby ps. „Topór”, który okazał się agentem gestapo)

62

został aresztowany i osadzony w malborskim ratuszu, w którym znajdowała się filia 
kwidzyńskiego gestapo. Zwolniony za interwencją pracodawcy niemieckiego był pod 
stałą obserwacją. W 1943 r. dzięki udanej ucieczce uniknął ponownego aresztowania 
(za odmowę podpisania niemieckiej listy narodowościowej). Tropiony przez gestapow­
ców ukrywał się w Kończewicach i Podgorzałej Wsi, następnie w Mątowach Wielkich, 
pow. Malbork. Tu podrabiał pieczątki, które służyły do wystawiania dokumentów Pola­
kom. (Pomocy udzielali mu wówczas Kazimierz Gutkowski i rodzina Marczaków). W 
1945 r. ożenił się z Ireną Marczak, z którą wyjechał do Bydgoszczy. Tu pracował w 
firmie „Jupiter”, szkoląc jednocześnie uczniów w zawodzie radiotechnika.

Wkrótce przeniósł się do Kruszyna, następnie do Rypina, gdzie pracował początko­
wo w zawodzie radiotechnika, później z powodu złego stanu zdrowia w Spółdzielni 
Inwalidów. Zmarł 22 XII 1961 r. w Rypinie.

AP AK,  J e d l i ń s k i  W., Związek Polaków „Miody Las’’ -  sylwetki dovsódców, sygn. B- 
1 2 2 ; C i e c h a n o w s k i  K., Ruch oporu ...,]  a s z o w s k i T . ,  G estapo...; K o z ł o w s k i  
N., Tajny Związek Młodzieży Wiejskiej „Miody Las", Malbork 1995, s. 8, 12, 23, 25; Pom. 
org. konsp....; Działalność A. Janowicza w „Młodym Lesie” opisana przez żonę Irenę (w 
posiadaniu autora); Życiorys A. janowicza spisany przez brata Bernarda Janowicza (w po­
siadaniu autora).

W iesław  Jed liń sk i
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